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Zdobycie Stanisławowa, Tarnopola i Nadworny.
Po aresztowaniu Piłsudskiego. —  tłómaczenie „D. Warschauer Ztg.44 

Aresztowanie Sieroszewskiego? — Ponowne rozruchy w Rosyi.

Ze spraw Królestwa.
Oświadczenia An*tryi po oddaniu Legionów a 
* Wehrmacht' 1 sprawa wojska. — Polityczne 
plany LPP. — Srczyplómo a stan ducha frali- 
cyaa. _  Czem >9 wodzowie? — „Troskliwi pa- 
tryoci, patentowani przez „O. W. Ztg." — Kurs 

„silnej ręki".
Z szeregu materyałów, które ostatnimi dnia­

mi miał czytelnik przed oczyma, można już so­
bie urobić dokładniejsze pojęcie o sytuacyi w 
Królestwie, zwłaszcza wobec świeżego przyczyn­
ku, który dorzuca w tej mierze „D. Warach. 
Ztg." (o czem niżej).

Ozynniki, forsujące kwestyę przysięgi w woj­
sku polskiem wiedziały, że egzekutywa w sto­
sunku do niezaprzysiężtmych. w ostatniej instan 
cyi należeć będzie przecież do władz niemiec­
kich, którym podporządkowane jest to wojsko 
i że fakty odmowy mogą zostać przez te władze 
komentowane szerzej, niż jako niegodzenie się 
e tym układem stosunków, które i po przeka­
zaniu Legionów na kadry wojska polskiego wy­
tworzyły się—

Wytworzyły dodamy Jednostronnie, skoro 
Austrya w odpowiedzi na obawy polskie, iż Le­
giony idą pod władzę gen.-gubernatorstwa war­
szawskiego, & nie bezpośrednio ówczesnej kom­
pletniejszej Rady Stanu — uroczyście oświadcza 
la, że oddała je Polsce, ie forma oddania zgoła 
wpływu na treść mleć nic może.

„Poln. Wehrmacht" — jak wiadomo — poj­
mowała tymczasem swoją władzę absolutnie nie 
w  tak dyskretnych rozmiarach, jakie zdawałoby 
się przesądzać powinny oświadczenia strony od­
dawczej —  miarodajnych sfer austryaekich.
_ Żołnierz polski —  odmową przysięgi reagował 

przeciwko stanowi, w  jakim sprawa wojska się 
znalazła.

Władze niemieckie, ja ij_ widać z oświetlenia 
przez nie faktu aresztowania Piłsudskiego, w i­
działy w  odbicie jakiejś celowej anty nie­
mieckiej propagandy...

„Politycy" centrowego autoramentu sądzili, że 
upierając się przy przysiędze — dojdą do o- 
czyszczenia wojska z elementów, bliskich lewicy 
niepodległościowej.

Pragnąc Polski o ustroju, możliwie najsłabiej 
demokratycznym, propagując w  „Głosie" nawet 
ideę pótabsolutyzmu w Polsce chciały one pora­
chować się z lewicą niepodległościową i na te­
renie wojskowym.

Osiągnęły rezultat, bodaj że „przekraczają­
cy" ich rachuby.

Tu-ż przed trzecią rocznicą historycznego 
czynu strzelców sprowadzili do niezwykłego 
zaniku ilość Królewiaków w  Legionach, a wraz 
z tem doprowadzili do zrozumiałej depresyi i 
tych, którzy skutkiem nierozstrzygniętej zasa­
dniczo kwestyi „National Polen" nie byli na 
sztych wystawieni — Galicya®.

Poza tragedyą rozdziału w  tych warunkach 
(Szczypiomo) żołnierzy, którzy się czuli jedno­
licie, tak samo żołnierzami polskimi — przy­
szły fakty usuwania wodzów: słynnych, two­
rzących dzieje pułków, dzieje Legionów.

Jeżeli dla nikogo w  Polsce nie są martwymi 
nazwiska Beliny, twórcy ułana polskiego, na­
zwiska Roji i  t. d. — to dla żołnierzy nazwiska 
wodzówr, którzy ich wychowywali, którzy ich na 
drogę bohaterstw wiedli —  są ich klejnotami, 
ich chlubą, icb umiłowaniem.

Jeżeli w  całej Polsce wstrząsająco podziałała 
wiadomość o aresztowaniu Piłsudskiego — to 
czyż trzeba dodawać, o He silniej musiało 1o 
odezwać się w duszach żołnierzy.

I  to bolesne skurczenie serc —  wobec ude­
rzających  w żołnierza obecnie dzień w  dzień 
wydarzeń —  wydarzeń, w  porównaniu z k tóry­
m i n iew innym  gw izdem  jest dlań wspomnienie 
kuł —  sprawia, że nie dość jest m ów ić tylko 
o szczerbach liczebnych, które spowodowała fa ­
talna decyzya T. radców  Stanu, trzeba brać pod 
uwagę, jak i nastrój psychiczny to wszystko w y ­
w ołało u żołnierzy, przemęczonych i  tak mo­
ralnie.

A  teraz odwrotna jeszcze stroma medalu. —  
In icyatorom  przysięgi zdawało się, że m im o 
nieuchronnego opierania się na czynnikach o- 
kupacyjnyćh n iem ieckich utrzym a się na po­
w ierzchn i ich  „pow aga".

W ładze n iem ieckie rozstrzygnęły inaczej.
Początkow o w ahały się —  przypom inam y 

rozm owę M arszałka z podpulk. Nette —  czy 
w ogóle odsłaniać przez u jem ny w yn ik  przysię­
g i ów  nastrój wojska, jak  one go pojęły.

A le, gdy poszły na tor zdecydowania się, ja ­
ko posiadacze egzekutywy, nadały mu przede- 
wszystkiem  swoją barwę: represyj osób i  in- 
stytucyj, reprezentujących, ich zdaniem, p ier­
w iastek  opozycyi wobec okupantów n iem ie­
ckich.

L. P . P . i je j pokrewni, k tórzy przy tej okazyi 
m arzy li o wzrościć swej potęgi, znaleźli się 
wobec opin ii publicznej w  ro li raczej konfiden­
ta  policyjnego, gdyż w ładze okupacyjne, pro­
wadząc dalszą akcyę „oczyszczania" ze swego 
punktu w idzen ia, zaczęły się przytem  powo­
ływ ać na „trosk liw ych  patryotów ". ,

Tak rozpoczyna się artykuł „D. Warsch. Zt.“ 
z racyi aresztowania kom. Piłsudskiego, oraz 
szefa K. Sosnkowskiego: „W  ostatnich cza­
sach troskliw i patryoci polscy ponownie, także 
w  prasie (a więc bywało i inaczej red. Nap.) 
wskazywali na zgubne machinacye byłego hry- 
gadyera Legionów, Piłsudskiego"...

Dla władz niemieckich bowiem i  w  stosunku 
do jakichś m o ż l iw y c h  interpelacyj parlamen­
tarnych z powodu dokonanych represyj w  Kró­
lestwie, jak i w stosunku do zagranicy jest, 
niewątpliwie, rzeczą dogodną mieć możność po­
woływania się na polskich „patryotyów".

Wszak taki fakt, jak aresztowanie Piłsudskie­
go, rzecz jasna, będzie zagranicą wyzyskiwany 
przez prasę wrogą Niemcom, w  różny spo­
sób na ich niekorzyść.

Jako przeciwwaga nabiera ceny, argument, 
że po tej lin ii kroczyły życzenia gorliwych pa­
tryotów polskich.

Początkowo chciano całą sprawę Piłsudskie­
go sprowadzić do argumentu, że —  jak się w y­
raża „D. Warsch. Ztg." —  „przy przekroczeniu 
granic Królestwa Polskiego posiłkował się o- 
twartym rozkazem Komendy Legionowej, któ­
ry to rozkaz w istocie rzeczy nie został wy­
dany" — tej wersyi jednak nie można było u- 
trzymać, jako powodu — „D. Warsch. Ztg." 
powtarza tedy motywy, znane naszym czytelni­
kom z wym iany pism pomiędzy gen. gub. Be- 
selerem a T. Radą Stanu.

Nie nazywając specyalnie delatorów — pa- 
tryotami, powtarzamy, mogły władze niemie­
ckie powoływać się na to, że w  kampanii prze­
ciwko Piłsudskiemu, prowadzonej przez sfery 

! L. P. P., exdepartamenckie i adherentów Stu- 
! dnickiego, oraz dawniejszej — bardzo gwał- 
I townej — również przeciwko P. O. W. — znaj- 
j dowały czynniki niemieckie te wszystkie o- 
| skarżenia, które zebrał był niejako gen. gub.
| Beseler. Początkowo puszczano w  tym celu w 
| ruch przeważnie broszurki anonimowe, lub 
j krótkie pamflety; początkowo, dopóki istniał 

carat „poprzestawano" na „demaskowaniu" —

| „w ichrzeń  tró jfron tow ych", oo do P. O. W . 
zmyślarto różne niebywałe uchwały, do tego 
stopnia, że stało się koniecznym  w ydaw anie 
pisem ka „Rejestru ", które specyalnie fałsze 
zbijało.

Ostatnio i  legalna prasa „lega lis tów " (jak  się 
owa kom pania lubi nazywać) gdy T. R. Sta- 

! nu postaw iła na kartę sprawę przysięg i w oj- 
j skowej —  w  poczuciu ryzykowności tego kroku 

ję ła  uderzać w  Piłsudskiego, n ie  cofając się 
przed form ułowaniem  tych zarzutów, które 
dziś T. Rada Stanu wobec gen. Beselera pro­
stuje.

N ie  jest też wykluczonem , że tego rodzaju 
akcya, gdy z  anonim owych podziem i przedo­
stała się i  do prasy jaw nej dała asumpt oku­
pacyjnym  w ładzom  n ie m ie c k im  do w iększego 
zaniepokojenia się o nastrój w  Polsce.

Cały splot wydarzeń zw łaszcza wojskowych, 
spowodowany ruszeniem kw estyi przysięg i — 
m ia ł w yw ołać i  w  sam ym  Berlin ie pewne star­
cia prądów.

Korespondent warszawski „Czasu", pisząc o 
aresztowaniu Piłsudskiego i  Sosnkowskiego 
dodaje:

„P rzyczyn ą  istotną ma być kun „silnej ręki" 
wobec a gita cyi antyniemieckiej w kraju, któ­
re j brak zarzucano ze strony niem ieckiej gen. 
gub. Beselerow i. Gen. gub. Beseler w yjechał do 
Berlina, aby —  jak  u trzym ują —  przedstawić 
kanclerzow i sytuacyę w  K rólestw ie i przeciw ­
stawić się wpływom , dom agającym  się rew izy i 
aktu 5 listopada. Równocześnie odbyć się m a­
ją  w  najbliższych dniach w  W arszaw ie narady 
w  spraw ie tworzenia rządu polskiego i  okre­
ślenia jego kompetencyi. W  tym  celu prócz za­
pow iedzianych ks. Hatsfelda, referenta spraw 
polskich w  urzędzie spraw zagranicznych i  se­
kretarza stanu H elfericha przybyć ma z B erli­
na dyrektor Lew a id  z urzędu spraw w ew nę­
trznych Rzeszy'*.

Kontrofenzywa austro- 
niemiecka w Galicyi.

Położenie wojenne Rosyan we wschodniej Ga­
licy! pogarsza się z dniem każdym, a szybki 
pochód armii sprzymierzonych, który ułatwia 
stwierdzona przez urzędowe komunikaty rosyj­
skie dezorganizacya wojsk rosyjskich, nie po­
zwala kierownictwu ustalić lin ii trwalszego o- 
poru. 22 b. m. przekroczyli sprzymierzeni linię 
kolejową Brzeżany—Tarnopol, dalsze posuwa­
nie się zmusiło Rosyan do opuszczenia pozycyi 
nad Złotą Lipą; z chwilą, gdy atakujące wojska 
przeszły obręb Podhajec, zwinął się front ro­
syjski na południe od Dniestru, opróżniając w  
ten sposób zdobyty w  walkach od 8— 11 b. m. 
cały teren od Łomnicy aż po dawne pozyeye 
na zachód od Stanisławowa. 23 b. m. popołudniu 
przekroczyły wojska sprzymierzone Łukwę, o- 
debrały Halicz i wieczorem osiągnęły stare po- 
zycye nad Bystrzycą Sołotwińską, która w  dal­
szym pochodzie została także przekroczona. — 
Stanisławów zagrożony bezpośrednio od połu­
dnia znajduje się w  krytycznem położeniu. — 
Cały zatem £ront rosyjski od Seretu po Karpaty 
lesiste odbywa ruch wsteczny, a linia jego 
przedstawia się (24 b. m.), jako w ielki klin, 
którego ostrze stanowi okolica na północ od 
Trembowli, gdzie sprzymierzeni wywalczyli 
przejście na. wschodni brzeg Seretu, ramię pół­
nocne ciągnie się na zachód od Tarnopola przez 
Cebrów, wzdłuż'Seretu do Zwyżyna, południo­
we zaś poniżej Podhajec koło Stanisławowa,
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wzdłuż Bystrzycy do Karpat. Ostatnie wiado­
mości donoszę,, że sprzymierzeni posuwają się 
ku Unii Mouasterzyska—Bucząc z, wobec czego 
południowe ramię klinu wygina się coraz bar­
dziej 'ku południowi.

Rosyjskie kierownictwo z w ielkę zaciętościę 
usiłuje odciążyć front galicyjski, podejmując 
silne ataki w  innych odcinkach. Tak wczoraj­
sze komunikaty doniosły o walkach na półno­
cnym odcinku na południe od Smorgoni aż do 
Krewa, gdzie Rosyanie wdarli się w  2 miejscach 
i zajęli Krewo, odebrane następnie kontrata­
kiem. Dalszymi miejscami uderzeń były od­
cinki w  t, ,zw. „kącie trzech krajów1* w Kar­
patach, w  obszarze Gólgyas i międizy dolinami 
Casinu i  Putna .Tutaj walki trwają jeszcze, 
wieczorny komunikat niemiecki z 24 b. m. do­
nosi o osiągnięciu przez Rosyan i  Rumunów 
lokalnych korzyści w dolinie Susity i Putny.

Dotychczasowa zdobycz wynosi 47 armat, 
prócz jeńców, których wykazu jeszcze nie po­
dano. Ponadto zdobyto wiele amunicyi i żywno­
ści, nie licząc bogatych żniw, które dostały się 
w ręce sprzymierzonych.

Każdorazowy biuletyn rosyjski stwierdza jako 
przyczynę odwrotu zanik dyscypliny wojskowej 
wśród żołnierzy. Aby oddziały cofające się bez 
potrzeby powstrzymać, poświęcali się oficero­
wie, których bardzo wielu padło. Szef sztabu 
dywizyjnego Dold, który usiłował powstrzymać 
żołnierzy nad Śtrypą, został przez nich zabity.

Nasuwa się obecnie pytanie, gdzie cofająca 
się armia rosyjska zdoła się zatrzymać. Z chwilą 
ewentualnego upadku Stanisławowa linia Dnie­
stru, wzdłuż którego obu brzegów będą mogli się' 
posuwać sprzymierzeni, straci ną wartości stra­
tegicznej. Tak samo ze zdobyciem Tarnopola 
Seret, już w  jednym miejscu na północ od Trem­
bowli przekroczony, nie będzie stanowił poważ­
nej przeszkody w  pochodzie sprzymierzonych. 
W tym wypadku pozostawałaby granica pań­
stwowa — linia Zbruczu.

Oczywiście na razie jest to rozważane z pun­
ktu widzenia ewentualności. Od 22 b. m. rano 
wrą walki pod Tarnopolem, poniżej sprzymie­
rzeni na wązkim froncie dotarli do Seretu.

„Morning Post1* donosi z Petersburga: W ładze 
rosyjskie opuszczają Stanisławów. Banki rosyj­
skie wstrzymują wszelkie przekazy do Kołomyi 
i Czemiowiec.

Biuro W olffa  odpiera twierdzenia oficyalnych 
sfer rosyjskich, że przyczyną klęski armii jest 
zdrada, wywołana agitacyą niemieckich agen­
tów i że katastrofa m ilitarna grozi upadkiem re 
wolucyi. Według W olffa  klęska spowoduje je­
dynie odebranie resztek prestiżu dotychczaso­
wym władcom, którzy pod pozorem bronienia 
zagrożonego dzieła rewolucyi, rzucają naród do 
dalszej walki. Ludność pozna — twierdzi Biuro 
W olffa  — że państwa centralne chcą pokoju, a 
koalieya dalszej wojny.

Prasa francuska jednozgodnie oświadcza, że 
operacye wojenne we wschodniej Galicyi grożą 
niebezpieczeństwem. Szczęściem jest, że w  po- 
ważnem tem położeniu na czele władzy stanął 
Kierenskij, posiadający potrzebną energię.

Należy się lękać oddziałania rosyjskiej klęski 
na wzmożenie się prądów pokojowych.
Zdobycie Stanisławowa, Tarnopola 

i Nadworny.
Wiedeń, 25 lipca.

Urzędowo donoszą 25 lipca:
Wschodni teren wojny:

W Galicyi wschodniej operacye sprzymierzo­
nych uwieńczone zostały wczoraj nowymi 
sukcesami.

Anstro-węgierskie wojska wzięły Stanisła­
wów 1 Nadworną, siły niemieckie Tarnopol. — 
Korpusy sprzymierzonych napierają na nieprzy­
jaciela, natknęły się kilkakrotnie na nowo o- 
żywiający się opór rosyjski.

Północne skrzydło armii generał pułkownika 
v. Koeressa na przełęczy Tatarskiej wyrzuciło 
Rosyan w zaciętych walkach z ich pozycyi gór­
skich. Bystrzyce Nadwórnlańską mogły dytrt- 
zye anstro-węgierskie i niemieckie przekroczyć 
dopiero po znacznych walkach. Także w obrębie 
dolnej Złotej Lipy Rosyanie ustawiali się po­
wtórnie. Na południe od Tarnopola nieprzyja­
ciel napróżno rzucał gęste masy przeciw puł­
kom niemieckim.

W  Karpatach lesistych między przełęczą Ta­
tarską a Snsltą działalność nieprzyjaciela osła- < 
bla. Na północ od doliny Putny ponowił on swe 
atakL Jego kolumny atakowe po ściśle ograni­
czonym początkowym sukcesie powstrzymano.

Włoski teren wojny:
Żywsza dziaalność artyleryi nad Soczą trwa­

ła także wczoraj. I
Południowo-wschodni teren wojny:

Bez zmiany. j
ize f sztabu oeneralueso. !

Z Królestwa Polskiego,
Aresztowanie Sieroszewskiego.

Z  Warszawy donoszą do „Głosu Narodu'*:
Został również aresztowany p. Wacław Sie­

roszewski, 'znany powieściopisarz.
Nastrój Warszawy jest nadzwyczaj niepoko­

jący. Dnia 23 b. m. w południe żołnierz w y­
strzałem z karabinu zabił chłopca, który zła­
pał z wozu szczapę drzewa. Oburzenie publi­
czności było okropne, nawet oficerowie iuę- 
mieccy wyrażali swoje oburzenie.

„Pałac Kronenberga do wynajęcia*".
„Głos Lubelski** przytacza w notatce fakt, 

który przed kilku dniami rzeczywiście miał 
miejsce w  Warszawie:

„Na murach Warszawy — pisze — pojawiły 
się olbrzymie afisze tej treści: Pałac Kronen­
berga z powodu śmierci moralnej Rady Stanu 
jest do wynajęcia**.

Nowe rozruchy w Rosyi.
Walki na ulicach Petersburga. — Mnóstwo za­
bitych. — Flota bałtycka przeciw rządowi. — 
Starcia w Moskwie, Odeśle i Sebastopolu. — 

Sądy doraźne.
„Lokal Anzeiger“ donosi z Rotterdamu: Po 

kilku dniach spokoju wybuchły 21 b. m. w Po  
tersbnrgu nowe rozruchy. Przywódcy demon­
strantów pojawiają się na ulicach tylko pod 
osłoną karabinów maszynowych. Także w o- 
knach wielu domów ustawiono karabiny ma­
szynowe. Rząd poczynił bardzo ostre zarządze­
nia zapobiegawcze. — Samochody opancerzona 
krążą po mieście, by położyć kres rozruchem, 
W jednem ze starć zabito 40 kozaków, a 130 ra­
niono.

Na odległość strzału armatniego od Petersbur­
ga ustawiły się okręty wojenne floty bałtyckiej, 
aby odpowiedzieć ewentualnie na ogień artyie- 
ryi rządu prowizorycznego.

Na przedmieściach Petersburga kopią bolsze­
wicy rowy strzeleckie i budują barykady.

W  Moskwie wybuchły takie rozruchy.
Między rannymi znajduje się znany poseł 

kadecki Makłakow.
Na ulicach toczą się walki przy pomocy ka­

rabinów maszynowych między bolszewikami a 
wojskiem rządowemu Liczba zabitych i ranr 
nych jest bardzo wielka.

W Sebastopolu przyszło również do powa­
żnych rozruchów. Wiele domów zburzono, wie­
le osób zabito i raniono.

W Odeśle panuje zupełna anarchia. Bolsze­
wicy ogłosili niezawisłość Odesy. >

Odbyło się ogromne zgromadzenie żołnierzy, 
robotników i marynarzy, na którem zażądano 
rozstrzelania Kierenskiego i buriuazyjnych 
ministrów.

Po zgromadzeniu przyszło do walk z kozaka­
mi.

„Corriere dalia Sera“ donosi:
W Petersburgu, Kronsztadzie i Mińsku za­

prowadzono sądy doraźne.
Charakterystyczny rozkaz.

Sztokholm, 25 lipca.
Tutejszy organ bolszewików „Politiken'* ogła­

sza tajny dokument datowany 7 lipca, telegra­
ficzne zlecenie afljutanta rosyjskiego ministra 
marynarki kapitana Dudorowa dowódzcy floty 
bałtyckiej. W  rozkazie tym zarządza się w po­
rozumieniu z komitetem wykonawczym rady 
robotników i żołnierzy natychmiastowe tajne 
wysłanie kilku po nazwisku wymienionych 
torpedowców z pewnemi wojskami do Peters­
burga, aby wystąpić przeciw wojskom, nade- 
szłyrn z Kronsztadu. Odjazdowi jakiegokolwiek 
okrętu wojennego z Kronsztadu — powiedzia­
no w telegramie — należy przeszkodzić. Rozka­
zuję dalej nie wzdragać się przed tem i w da­
nym razie okręt zatopić łodziami potlwodnemi. 
W tym celu łodzie podwodne mają w porę 
zajęć odpowiednie stanowiska.
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W ojna  światowa.
Według „Nowoje Wremia** przybyło z Dźwiń­

ska do Piotrogrodu 6 0 .000  piechoty | nr ty] ery a 
dla utrzymania porządku.

Prywatne informacye pism niemieckich z 
Piotrogrodu via  Sztokholm podają, że w  naj 
bliższym czasie KioreuSki] zostanie ogłoszony 
dyktatorem. Według tych informacyi kadeci 

z ks. Lwowem nie mają nic przeciw dyktatu­
rze Kierenskiego, uważając go za odpowiednią 
osobę, która się wysunie naprzód, aby ją  po­
tem módz rzucić na ofiarę zemście tłumów. --

W  rzeczywistości bolszewicy uważają Kieroń­

skiego za swego głównego wroga i  pierwsze 
ich uderzenie, którego należy się spodziewać 
po czasowym uspokojeniu, skieruje się przecie 
twórcy nieszczęśliwej ofenzywy.

Z Sztokholmu donoszą do pism niemieckich, 
że wpływ Lenina jest jeszcze hardzo wielki. •— 
Jego osobisty charakter uchodzi za niespla- 
miony. Sztokholmski „Social-demokraten** o- 
świadoza, że nigdy nie wierzył, jakoby Lenih 
był agentem niemieckim. Jest on tylko fa ir 
tastą, który chciałby w  całej Europie wyw o- 
wać wojnę domową, aby z niej wyszła socyalr 
styczna republika. Niemcy — podnosi organ 
Brantinga —- wykorzystają dla swych celów je­
go agitacyę.

Berlińskie polityczne koła poinformowane ti* 
trzymują, że w  najbliższych dniach zamiano­
wany zostanie sekretarzem stanu dla spraw za­
granicznych ambasador niemiecki w Konstan­
tynopolu, von Ktihlmann.

„N. Rott. Gourant** donosi, że Lloyd Georg* 
wygłosi w  pierwszych dniach sierpnia w  Lon­
dynie wielką mowę, w której ogłosi dokładnie 
cele wojenne Anglii i  koa licyl

KRONIKA.
Kraków, środa 25 ftpca.

Mamiestacya w Krakowie. Wczoraj wieczo­
rem o arodz. 8 odbyła się ’ > manifestacyft,
~ w r- «. v  w v- - w -

na cześć brygadyera Piłsudskiego. Pochód t> 
pod gmachu Sztuk Pięknych pociągnął planta­
m i pod pomnik Grunwaldzki, gdzie odśpiewa­
no „Rołę“ Konopnickiej i inne pieśni patryoty- 
czne, poczem po przemóweniu jednego z ucze­
stników, który napiętnował w  silnych słowach 
postępowanie pewnych czynników z Tymczaso­
wej Rady Stanu w  Warszawie w  sprawie ko­
mendanta, udano się pod pomnik Mickiewicza, 
skąd po odśpiewaniu pieśni i  wniesieniu okrzy­
ków ma cześć Piłsudskiego publiczność rozeszła 
sie w  spokoju.

Kwestya zleiniiiadtww. Tak pożądanych i ocze­
kiwanych młodych ziemniaków, których sprze­
daż przez gminę miała się rozpocząć już w typa 
tygodniu, Kraków tak prędko jeść nie będzie. 
Urząd aprowizacyjny termin, do którego wolno 
było sprzedawać młode ziemniaki, skrócił o l 0 
dni, do 1 sierpnia, a jednocześnie wyznaczył ce­
nę maksymalną dla producentów na 30 K za 
zwykłe, 60 K za tak zwane rogalki. To oczywi­
ście nie wpłynęło bynajmniej na ukazanie się 
młodych ziemniaków na rynku w  większej ilo­
ści. Ziemiaków niema, jak nie było.

Obecnie, aby ludność nie była pozbawiona 
ziemniaków, na które niema żadnego „zastęp- 
stwa“ , należy koniecznie przedłużyć ten termin. 
Inaczej bowiem ludność nie miałaby ziemnia­
ków przez sierpień, wrzesień i połowę paździer­
nika, aż do normalnego czasu zbioru ziemnia­
ków u nas. W  Krakowie gmina posiada zakon­
traktowanych kilkadziesiąt wagonów młodych 
ziemniaków rogalków, których jednak nie bę­
dzie mogła sprowadzić bez przedłużenia termi­
nu wolnego nim i obrotu.

Krwawe zajście w  reslaaracyi. Wczoraj o go­
dzinie 10 w nocy nawiedziło restauracyę p. J. 
Króla i W ł. Lubelskiego przy ul. Karmelickiej 
grono młodych rozbawionych ,*gości“ , mocno 
podpitych, z których jeden, niejaki Kurek, za­
żądał w  groźny sposób podania trunków. Groźbę 
swą poparł niebawem Kurek nożem, którym ugo 
dził właściciela J. Króla 2 razy w  głowę i w  le­
wą łopatkę. Ciężko rannego p. Króla przewie­
ziono natychmiast na Pogotowie ratunkowe. — 
Na miejscu krwawego zajścia pozostawili „go- 
ście“ długi i  ostry nóż, oraz kapelusz twardy, 
firm y Habig z inieyałami P. G.

O Galicyę wschodnią. Klub ukraiński na wnio 
sek posła Eugeniusza Lewickiego uchwalił w y­
słać do cesarza telegram z prośbą, ażeby przy 
ponownem objęciu w zarząd obszarów w  Gali­
cyi, dotychczas zajmowanych przez Rosyan, o- 
szczędzano ludność ukraińską, utrzymano na­
dal wprowadzony od czksu rewolucyi rosyjskiej 
do dziś dnia język ukraiński i by mianowano 
tam tylko ukraińskich urzędników.

Rozszerzenie anmestyi. Z  W iednia donoszą: 
Wykonując dalej amnestię, najwyższem posta­
nowieniem z 2 lipca b. r. darował cesarz resztę 
kary utraty wolności 41 skazanym, którym już 
przedtem zezwolono przerwać karę ze wzglę­
dów jednostkowo- lub ogólno - gospodarczych, 
dalej darował kary 1441 skazanym, o ile nie zo­
stały już odbyte przez doliczenie więzienia śled­
czego, lub o ile skazani nie uiścili jeszcze kary 
pieniężnej, nałożonej obok kary wolnościowej, 
zaś dla 111 skazanych zezwolił na złagodzenie 
lub na zamianę kary.
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Kuratela Izby parów.
Aust.rya.cka Izba panów nic sobie nie robi z 

ducha czasu i aroguje sobie prawo rozstrzyga­
nia o polityce państwa i poprawiania uchwał 
Izby posłów.

W  obecnej sesyi m ieliśmy wielką debatę po-' 
lityczna pi'zy obradach nad prowizoryum bud- 
żetowem z atakowaniem Polaków, nie mówiąc 
już o Czechach. Dalej Izba panów zwróciła Izbie 
posłów dotąd pięć ustaw, a szóstą postanowiła 
przerobić w  komisyi. Mianowicie Izba panów 
odrzuciła uchwałę Izby posłów w  sprawie po­
datku od zysków wojennych i to tak późno, że 
już nie było czasu na zmianę ustawy, wobec 
czego Izba posłów zatwierdziła tichwałę Izby 
panów w sprawie zapewnienia rządowi na ra­
zie tego dochodu. Dalej odrzuciła dodatkowy 
wniosek pos. tow. M o r a c z e w s k i e g o  do u- 
stawy, upoważniającej rząd do wydawania za­
rządzeń gospodarczych, który żądał przedkłada­
nia ważniejszych zarządzeń labie posłów. Izba 
posłów zdążyła jeszcze uchwałę tę zatwierdzić.

Obecnie Izba panów zmieniła trzy ustawy o 
sądownictwie, a mianowicie w  ustawie o ukła­
daniu list przysięgłych usunęła artykuł 4, który 
postanawiał, że wyroki zapadłe przed dniem 7 
lipca 1917, ale jeszcze w  tym dniu nieprawomo­
cne mają być zniesione, a sprawa przekazana 
sądzi emu śledczemu. Następnie w  ustawie o są­
downictwie wojskowym usunęła postanowienie, 
że ustawa ta jest uzupełnieniem artykułu 11 u- 
stawy zasadniczej z dn. 21 grudnia 1867. —
Wreszcie postanowiła, że 3 ustawa o rew izyi 
wyroków wojskowych sądów polowych wejdzie 
w  życie razem z powyższomi dwoma ustawami.

Referentem tych trzech ustaw był dr P  a 11 a i, 
były prezydent Izby posłów, z ramienia partyi 
ohrześciańsko-socyalnej. Członkom Izby panów 
rozchodziło się o to, aby nie powiększać kom- 
promitacyi, jakiej rząd doznał w  Izbie posłów. 
Chcą oni utrzymać wyroki, wydane przez w y­
jątkowe senaty, chociaż nieprawomocne, chcą 
przez wyelim inowanie przepisu, że poddanie o- 
sób cywilnych pod sądownictwo wojskowe jest 
zm ianą konstytucyi, zatrzeć wrażenie, że roz­
porządzenia cesarskie o ograniczeniu sądowni­
ctwa cywilnego, a wprowadzeniu wojskowego 
były bezprawne i  naruszały konstytucją, Że tu 
działały względy polityki a nie prawa, świadczy 
fakt, że w  dyskusyi nie przemawiał żaden z 
profesorów prawa, a nawet sam wiceprezydent 
Izby panów ks. Fuerstenberg widać nie bardzo 
w ierzył w  wywody Pattaja, kiedy zarówno przy 
ustawie o układaniu, list przysięgłych, jak i u- 
stawie o poddaniu osób cywilnych pod sądowni­
ctwo wojskowe stwierdził przyjęcie przez kwali­
fikowaną większość f/» głosów), chociaż Pattai 
był zdania, że wystarczy zwykła większość. — 
Przedstawiciele nauki prawa, zasiadający w  
Izbie panów, nie zabierając głosów w  tej dysku­
syi, wykazali, że uczeni austryaccy więcej tro­
szczą się o w ielką politykę, niż o prawdziwą 
naukę. Izba posłów powinna sobie wyprosić te 
poprawki Izby panów i  zmusić urodzonych 
„pracodawców" do zastosowania się do tego, co 
powiedziała reiprezentacya ludu.

Galicyę bardzo dotknęła dalsza uchwała Izby 
panów, postanawiająca przerobić ustawę o za­
siłkach dla uchodźców w  łonie Komisyi, gdyż 
nie podobał się ani jej ani rządowi par. 9, który 
postanawiał, że niezamożnym ewakuowanym, 
którzy dotąd nie pobierali zasiłku, przysługuje 
Prawo do wypłaty zasiłku za cały czas ewakua­
cyi wstecz. Minister spraw wewnętrznych dr 
Toggenburg oświadczył się przeciwko temu po­
stanowieniu, zaznaczając jednak, że celem uni­
knięcie zwłoki wprowadzi postanowienia tej u- 
stawy w- drodze rozporządzenia z wyjątkiem  
par. 9. Ta uchwała Izby panów pozbawi gali­
cyjskich uchodźców, zniszczonych ewakuacyę, 
wielu milionów koron. Niesłychaną jest rzeczą, 
że żaden z polskich członków Izby panów nie 
zaprotestował ani słowem przeciwko takiemu 
pokrzywdzeniu uchodźców galicyjskich. —  Nic 
dziwnego, przecież w  Izbie panów zasiadają 
hrabiowie i eks-ministrowie, którzy nie troszczą 
się o biednych ewakuowanych. Ludność powin­
na sobie dobrze zapamiętać to stanowisko Izby 
panów.

Z powodu zmiany ustaw o sądownictwie i ko­
nieczności powzięcia nowych uchwał przez Izbę 
posłów, zbiera się Izba posłów podobno już w 
połowie sierpnia.

Pss kryzysie niemieckim,
Jakie rezultaty? — Opinia „B„ TageMattu". — 
Kryzys nie przyniósł ale, — Glos „IŁreuz Ztg.iS.—- 

Socyaliści o sytuacyi, 
Rozgoryczenie po mowie Michaelisa w obozie 

socyalist.ycznym i postępowym, po części cen­

trowym jest bardzo znaczne. Panuje powszech­
ne rozczarowanie, gdyż kryzys polityczny nie 
przyniósł — prawie nic. Charakterystyczny pod 
tym względem jest głos „B. Tagebl.", w  którym 
zaczyna się wstępny artykuł w  sposób nastę­
pujący:

„W jednem słowie można ująć wszystko, co do­
tychczas zrobił parlament dla wewnętrznego od­
nowienia państwa niemieckiego — w stówie: 
nicl“

Z rozgoryczeniem dziennik powiada, że po 
mowie Michaelisa trudno wierzyć nie tylko w 
nową politykę kanclerza, lecz nawet w  to, że 
pójdzie chociaż po tej, po której wprawdzie zbyt 
ostrożnie i  omackiem zaczął był kroczyć Beth-. 
mann. Trudno wierzyć — powiada — także w 
ten parlament, który dotychczas nie potrafił 
połowicznościom przeciwstawiać jasnego pro­
gramu.

Roczatrowanie w  zakresie polityki wewnę­
trznej idzie w  parze z rozczarowaniem co do 
zewnętrznej. Go się tyczy n- p. znanej rezolucyi 
pokojówej, to wprawdzie może się ona przydać, 
lecz wewnętrzne reform y odegrałyby w  zagra­
nicznej polityce daleko większą rolę, gdyż w 
państwach koalicyjnych i neutralnych stworzy­
łyby atmosferę ufności i  sympatyi dla N ie­
miec..

W  takim  tonie pisze postępowy dziennik. —= 
Przytoczymy teraz głos konserwatywny, który 
zwrócił powszechną uwagę. — „Kreuzzeitung" 
mianowicie wystąpiła z atakami na „dyktaturę 
Scheidemainna" w  parlamencie; ten swój wpływ 
soc. demokracya zawdzięcza temu, iż rząd po­
trzebuje soc. demokracyi ze względu na robo­
tników, zatrudnionych w  przedsiębiorstwach 
wojennych, ze względu na nastrój na froncie, 
na opinię zagranicy i t. d. Otóż „Kreuzzeitung" 
zastrzega się przeciw przypuszczeniom, by na­
czelne kierownictwo wojskowe solidaryzowało 
się z rezolucyą pokojową. „Wiemy dokładnie, że 
naczelne kierownictwo bynajmniej nie jest 
skłonne pozwolić pomniejszyć zdobyczy miecza 
przez tą rezolucyę11. — Dalej koserwatywny 
dziennik wskazuje, że po stronie konserwaty­
stów stoi także cesarz.

Ten artykuł wywołał oburzenie w  prasie so- 
cyalistycznej i  postępowej, która żąda natych­
miast sprostowania autorytatywnego. „Rreuz- 
zeitung" bowiem śmie przeciwstawiać postula­
tom "Ogromnej masy narodu opinię cesarza, kie­
rownictwa wojskowego i drobnej grupy konser­
watywnej.

Oburzony „Vorwaerts“  nazywa ten artykuł 
ważnym dokumentem historycznym — jeśli nie 
zostanie natychmiast sprostowany. — Dziennik 
soc. wskazuje, że rezolucyą pokojowa nie ma 
znaczenia i  że wszystko zostaje po staremu. — 
Głosy zaś prasy wszechniejnieckiej i konserwa­
tywnej podkreślają to wyraźnie — i  w ten 

sposób służą interesom nieprzyjaciół. — „Vor- 
waerts" zapewnia, że będzie musiało przyjść do 
wcześniejszego zwołania parlamentu, niż za­
mierzano.

„Musi się raz wyjaśnić, czy lud niemiecki po 
swych niesłychanych w hisłoryi świata cierpie­
niach i czynach może być traktowany przez 
partyę drobną, lecz potężną — jako nici51

* *
Ostatnie dzienniki berlińskie donoszą, ze 

„Rreuzztg." cofa się i odwołuje swe twierdzenia 
o cesarzu i naczelnem kierownictwie armii; 
twierdzi bowiem, że nigdy osoby cesarza nie łą­
czyła z własnem, konserwatywnem ujęciem 
sytuacyi politycznej. — Na to stwierdza „B. 
Tagebl.", że jest to nieprawda, gdyż konserwa­
tywny dziennik uczynił to w  „sposób jasny, 
bezczelny i zuchwały". Widocznie — powiada 
postępowy dziennik — redalicyi wytłomaczono, 
że cesarzem i Hindenburgiem dysponować dla 
swych celów politycznych nie ma prawa.

W id o k i ż n iw  w  K ró le s tw ie .
Ważny ten temat porusza warszawska „Ga­

zeta Poranna" z 14 b. m„ gdzie czytamy: „Obe­
cnie wszędzie już odbywa się sprzęt zboża. — 
W  niektórych okolicach rozpoczęto zbiór już w 
początkach zeszłego tygodnia. O urodzaju tego­
rocznym powiedzieć można, że jest Eiaogół do­
syć dobry. Różnie natomiast przedstawiają się 
piony w  poszczególnych częściach Królestwa. — 
Według posiadanych przez nas informacyi, w 
północnej części Królestwa zbiór zapowiada się 
wprost świetnie. W  innych natomiast miejsco­
wościach — średnio i gorzej. W  okolicach Łow i­
cza żyto jest w wielu miejscowościach tak słabe, 
że nie pokryje wysiewu. W  okolicach Warsza­
wy, na lewym brzegu Wisły, zbiory będą mniej 
niż średnic, natomiast na prawym brzegu — 
przeważnie bardzo clobre. Lepiej znacznie przed­
stawiają sio ziemniaki, których w tym roku bę­

dziemy zdaje się, m ieli tyle, co podczas naj­
lepszych urodzajów. Młocka zboża rozpocznie się, 
w tym roku wcześnie, gdyż rolnicy otrzymali 
polecenie, aby na 25 b. m. przygotowano do pra­
cy wszystkie posiadane przez rolników mło­
ckarnie. W  krótkim w ięc czasie spodziewać się 
możemy dostawy zboża i  mąki z tegorocznych 
zbiorów do Warszawy."

Z R osy i.
Rząd rewolucyjny rosyjski otrzymuje władzę 

nieograniczoną.
Pet. Ag. donosi: W ydziały wykonawcze

R. R. Ż. i  Rady chłopów odbyły wspólne posie­
dzenie. Po obradach, które trwały do godz. i  
raaio, powzięto następującą uchwałę:

Widząc, że położenie na froncie, jakoteż we­
wnątrz kraju oznacza klęskę militarną, i  grozi 
sprowadzeniem katastrofy dla rządu i tryumfu 
dla sił antyrewołucyjuych, postanawiamy:

1. Kraj i rząd znajdują się w niebiazpieczeń- 
Stwie.

2. Rząd Tymczasowy ogłasza się jako rząd re­
wolucyjny.

3. Rządowi udziela się nieograniczonej wła­
dzy do zorganizowania i wzmocnienia armii w 
celu zwalczania w najostrzejszy sposób kontr- 
rewolucyi i anarchii, jakoteż urzeczywistnienia 
programu, ogłoszonego w  przedwczorajszem o- 
świadczeniu rządu.

Nowe rozruchy w Petersburgu.
Według- doniesienia „Nieuve Rotterd. Cou- 

rant", w  Petersburgu, po kilku względnie spo­
kojnych dniach, znowu padają strzały. Dzienni­
ki petershui‘skie jednak przypisują zajścia nie 
armii, lecz desperatom i rabusiom. Strzelano z 
karabinów maszynowych w  automobilach pan­
cernych. Rząd rozporządza teraz silnymi od­
działami wojskowymi. W  zajściach było 4ffl za­
bitych, a 130 rannych.

Oskarżenie pod adresem bolszewików.
Oskarżenie Lenina i jego zwolenników że są 

agentami niemieckiego rządu, spowodowało u- 
stanowienie komisyi śledczej, która ma zająć się 
tą sprawą. Według niektórych oskarżeń, niejaki 
Sumensow (?), mieszkający w  Pawłowsku koło 
Piotrogrodu, utrzymywał stosunki z bolszewi­
kiem Haneckim, właściwie Jakóbem Fursten- 
bergiem, przebywającym jako rzekomy agent 
niemiecki w  Sztokholmie. — Były bolszewik 
Aleksinskij, podnoszący oskarżenie, dołączył dla 
potwierdzenia zarzutów dokument pisemny, we­
dług którego podoficer 16 sybirskiego pułku Er- 
molenko odesłany został 11 maja przez Ńiem- 
ców, aby wśród wojsk frontowych 6 armii sze­
rzył propagandę za odrębnym pokojem. Oficero­
wie generalnego sztabu niemieckiego poinfor­
mowali Ermolenkę, że propagandę tę na rzecz 
N iem iec uprawiają w  Rosyi przewódcy ukraiń­
skiej L ig i dła oswobodzenia Ukrainy i Lenin. 
Pieniędzy na propagandę dostarcza im rzekomo 
sztokholmski poseł niemiecki za pośrednictwem 
Daneckiego.

Jak podaje Pet. ag. tel. ministrowie Kieren- 
skij, Tereszczenko i Niekrasow oświadczyli się 
przeciw przedwczesnemu opublikowaniu w ca­
łości rewelacyi bo do Lenina. Kierenskij, prze­
bywający na froncie, telegraficznie prosił o zu­
żytkowanie dostarczonych materyałów', ale tyl­
ko o tyle, o ile potrzebne są dla sformułowania 
przekonywującego aktu oskarżenia. Także mi­
nister sprawiedliwości Pieriewierziew, który 
pismom udzielił rewelacyi co do Lenina, wypo­
wiedział się przeciw publikowaniu ostatniej 
części dokumentów, gdyż to umożliwiłoby u- 
cieczkę wielu niemieckich agentów z Rosyi. —■ 
To, co ogłoszono publicznie, ma stanowić tylko 
drobną część rzeczywistości.

(Powyższe oskarżenie naturalnie brzmi dość 
naiwnie, podajemy je tylko dla poinformowania 
czytelników). /

Rozwój prasy socjalistycznej.
Chrystyańskie pismo „ S o ci al -d e mo k rat em "

informuje o bardzo w ielkim  rozwoju socyali- 
stycznej prasy rosyjskiej od wybuchu rewolu­
cyi. W  Piotrogrodzie wychodzi 30 dzienników, 
z nich 7 socyalistycznych, których dzienny na­
kład wynosi około 100.000 egzemplarzy, Pro- 
wincyonalna prasa socyalistyczna rozwinęła się 
także nadzwyczajnie, dotychczas atoli brak co 
do niej statystycznych danych.

W  Finlandyi.
„Politiken" donosi z Helsingforsu: Odbyła się 

tutaj wielka polityczna manifestacja, podczas 
której ks. Lubomirski składał gratulacyę fiń­
skiemu narodowi. Odśpiewano hymn narodowy 
fiński. Jeden z senatorów wygłosił przemowę do 
zebranych. Uchwała, dotycząca ogłoszenia nie-
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podległości Filandyi, będzie teraz rządowi rosyj­
skiemu doręczoną nie do zatwierdzenia, lecz do
przyjęcia  do w iadom ości.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 25 lipca.

Urzędowo donoszą 24 lipca:
Zachodni teren wojny:

Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu ks. 
Ruprechta: Walka artyleryl we Flandryi szale­
je dalej w dzień i w nocy w sile dotąd niebywa­
łej. Mnożą się coraz więcej uderzenia wywia­
dowcze przeciw naszemu frontowi. Między ka­
nałem La Bassee a Lens trwa dalej żywy ogień. 
Po obu stronach Hallach nocne przedsięwzięcia 
wywiadowcze nieprzyjaciela bezskuteczne.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na Chemin des Dames zaatakowali znowu Frań 
cuzi kolo Gemy wypróbowaną w walkach 13 
dywizyę piechoty, która jak to dotychczas było, 
nie utraciła ani piędzi ze swoich w ataku zdo­
bytych pozycyi. Pułk piechoty nr. 55 z Westfalii 
i księstwa Lippe odparł w ostatnich czasach 21 
ataków francuskich.

Wschodni teren wojny.
Cały front wschodni między Morzem Baltyc- 

Uiem a Morzem Gzarnem znajduje się w znaku 
wielkich pomyślnych rezultatów zaciętych walk 
staczanych przez sprzymierzone wojska.

Grupa gen. pułk. Eichhoma: Na połud. zachód 
od Dźwińska atakowali Rosyanie 6 dywizyami. 
Po zaciętych walkach nieprzyjaciel ustąpił. — 
Także koło Krewa szturmowali Rosyanie na 
froncie 5 km., zostali jednak odparci.

Grupa wojsk generał-pułkownika Boehm Er- 
molłego: Strategiczne oddziaływanie naszych 
operacyi w Galicyi wschodniej staje się coraz 
gwałtowniejsze. Rosyanie cofają się także z pół­
nocnego frontu karpackiego. Od Seretu do Kar­
pat Lesistych posuwamy się naprzód na szero­
kości 250 kilometrów. Nasze zwycięskie korpu­
sy armii wywalczyły przejście przez Seret na 
południe od Tarnopola. Koło Trembowli odrzu­
cono rozpaczliwe masowe ataki Rosyan, Prze­
szliśmy Podhajce, Halicz i linię Bystrzyca So- 
łotwińska. Zdobyczy do tej pory nie przejrzano. 
Kilka dywizyi zgłasza każda po 3000 jeńców. 
Zdobyto liczne ciężkie działa aż do największe­

go kalibru, pociągi kolejowe pełne zaprowłan- 
towania i materyałów strzeleckich; wozy pan­
cerne, wozy motorowe, namioty, baraki i różne 
sprzęty wojenne, świadczą o pospiesznym od­
wrocie nieprzyjaciela.

Front wojsk arcyksięcia Józefa: Północne
skrzydło przyłączyło się do nowego ruchu, roz­
poczętego na południe od Dniestru. Wzdłuż ca­
łego frontu silna działalność ogniowa przeciw­
nika. Z obu stron Bystrzycy i na południe od 
przełęczy Toelgycs na szerokim froncie nastą­
piły próby Rosyan i Rumunów, aby ruszyć do 
ataku. Prawie wszędzie nasze działanie obron­
ne zatrzymało nieprzyjaciela w jego rowach, a 
gdzie wyszedł, został odrzucony. Dziś rano roz­
paliły się tam nowe walki.

Grupa wojsk marszałka Mackensena: Także 
wzdłuż Pntny i Seretu walka ogniowa wzmogła 
się do znacznej siły. Rosyjskie i rumuńskie 
wojska atakowe kilkakrotnie szły do ataku i 
łamały się już w naszym ogniu.

Front macedoński:
Nie było żadnych większych działań bojo­

wych.
Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorif.

Z miasta i z fcrafu.
W związku mleczarskim przy  placu Szcze­

pańskim  przy sprzedaży m asła grom ańzi się 
publiczność tłumnie, czekając c ierp liw ie w  o- 
gonku na sw oją  kolej, w śród czekających są 
także dzieci w ysłane przez m atki, które będąc 
zmuszone w ystaw ać w  rozm aitych  innych „o- 
gonkach“  —  n ie m ogą równocześnie być także 
w  ogonku „m aślanym 1*. A to li pan k ierow n ik  
zarządził, by dzieci z ogonka usuwać. Jest to 
n iespraw ied liw e i krzywdzące, by dziecko, które 
czekało n ieraz przez k ilk a  godzin, gdy 
wreszcie dojdzie do sklepu, odtrącać. N a leża ło­
by raczej baczyć na to, by o ficerow ie, często je ­
dni i  cisami, n ie w chodzili do sklepu bez cze­
kania na kolej po k ilk a  razy  w  ciągu przedpo­
łudnia, gdy tym czasem  publiczność w yczek iw ać 
musi godzinam i, by otrzym ać kaw ałek masła.

O dodatek diożyźulauiy dla nauczycielstwa lu­
dowego. Zarząd Zw iązku  polsk. naucz, ludowego 
w  G a licy i kom uniku je: D la  przyspieszenia akcy i 
w  spraw ie dodatku drożyźmianego udało się 
prezydyum  Zw iązku  pp. Nowak, prezes i  Sm u­
likow ski, w iceprezes, do W iedn ia. Reprezentan­

c i Zw iązku  naucz, przeprowadzili obszerną, 
dyskusyę z m arszałkiem  i w iceprezydentem  Zol­
lem  w  dniu 5 b. m. w  gm achu parlam entu. De­
legaci Zw iązku  zaznaczyli, że gd y  pomoc ta nie 
będzie szybką i  wydatną, szkolnictwu naszemu 
grozi wprost katastrofa, albow iem  nauczyciel­
stwo n ie znajdzie w  sobie dość mocy fizycznej 
i  m oralnej, by  z now ym  rokiem  stanąć do no­
w ej pracy. Położen ie m aterya lne nauczyciel­
stwa, jego  wdów , sierót i emerytów, którego 
największa część żyje z płacy 180 K miesięcznie, 
nie da się wprost porównać z  żadną dykastearyą 
pom ocn ików  publicznych.

D elegacya poczyn iła  starania, by w yd z ia ł b o ­
jo w y  znalazł oparcie o  parlam entarne Koło pol­
skie. Toteż następnego dn ia  9 lipca  powzięło K o ­
ło  po lsk ie na w niosek dra M a r k a  znaną r « .  
z o l u c y ę  w  spraw ie pom ocy dla nauczycieM,

Obecnie w ięc los całej spraw y Leży w rękach 
R ady szkolnej k ra jow ej i  w ydzia łu  krajowego, 
Deputacya Zw iązku  naucz. poi. przedstawiła 
sprawę rów n ież k ierow n ikow i m in isterstwa dla 
G alicy i dr Tw ardow skiem u i  k ierow n ikow i m i­
n isterstw a ośw iaty Ćw iklińskiem u.

Deputaeyi, k tórej tow arzyszy li posłowie D ł a ­
ni a n d ,  M a r e k ,  German, Kubik, Matakiewicz, 
Tetm ajer i  im„ p rzyrzek li przedstaw iciele mini­
sterstw  zająć się g o rliw ie  poruaaonem i s p ra ­
w am i.

Widmo drożymy jaj. W  sobotnim numerze J L
Fr. Presse ukazał się artyk u lik  w  spraw ie bra­
ku ja j w  W iedn iu, zasługu jący na bliższe roz­
patrzenie. Zm ierza  on do w yw arc ia  itwtciuftu 
na U rząd dla w yżyw ien ia  ludności w  W iedniu, 
aby tenże, ze w zględu  na zm niejszony wywóz, 
dopuścił w  Galicyi, więcej legitymowanych 
grup do zakupna i  wywozu, ja j. N a  pozór w yg lą ­
da to dość n iew innie, w  istocie a toli d la  zna­
jących  stosunki w  tej dziedzin ie handlu, projekt 
ten m ieści groźne niebezpieczeństwo.

Te grupy stanęłyby do w a lk i konkurencyjnej 
z k ra jow ą konsumcyą, a pracując w  interesie 
ludności gospodarczo najs iln iejszej, pędzałyby 
ceny w  górę, byle tylko zdobyć towar. W yn ik  
w a lk i w  tych warunkach jest jasny.

NADESŁANE. 
Adwokat Dr BR1BRAM

w Chrzanowie
przyjmie zaraz zdolną mundantkę.

OZDOBY 
NA DRZEWKO
w dużych doborach próbnych 
po 100 i 50 koron dla kupców 
i stowarzyszeń handlowych 
dostarcza do Galicyi za za­
liczką, a poza kraj za nade­
słaniem z góry należytości

LIGA POMOCY 
PRZEM YSŁOW EJ

w Krakowie, ni. Straszewskiego 26.

Poszukuje się do k u p n a  
w okolicy Krakowa

D O M U
z 3 — 5 morgami ogrodu 
owocowego I jarzynowego.
Zgłoszenia pod „Dom* przyj­
muje Biuro ogłoszeń Stattera, 

Kraków, Gołębia 2. _  
• • • • • • • • • • • • • • • • • w

lub inne elementarne zdarze­
nia jakoteż przez wojnę u- 
szkodzone kasy kontrolne 
można sprzedać firmie Regi- 
strier-Kassenfabrik, Wien VII. 

Siebensterngasse 31.

Kilku ślusarzy 
i t elektromonter
znajdą stałe zatrudnienie 
w Krakowskiej Gazowni 

m iejskiej. 
r  « r  ▼ v  w v  v  v  w t

Potrzebni do gazowni 
miejskiej w Krakowie

m u  i in o
Z głoszenia przy jm uje k iero­
w nik K aeten . Z nający  j ę z y k  
niemiecki m ają  pierw szeń­

stwo.

Pierwsza
JAN

8 H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) kosztuje 
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła:

Fabryka zegarów 
KONRAD

c. I k. nadworny dostawca 
Brfa Nr. 1357. (Czechy). 

Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 16'—, 18’—, 
20'—. Zegarki wojenne Ra­
dium niklowe lub stalowe 
K 18'—, 22'—, 26'—. Biało 
metalowy (glorya srebro) 
podwójnie kryty anker 
remont, zegarek K 28'—, 
30'—, Goldynowy anker 
remont, zegarek podwój­
nie kryty K 36'—, 38'—. 
Srebrne Rosk. ank. rem. 
zeg. K 40'—, 50'—, 60'—. 
Budziki i zegary ścienne 
w wielkim wyborze. 3-le- 
tnia gwarancya. Wysyłka 
za pobraniem lub zwrot 

pieniędzy.

•  Telefon 3541. Telefon 3541.

WStąŹkl, kalki, papier w oskow y, farby,
chem ikalia  d o  „G !asdruckera“ i
„ O p a l o g r s p t l U "  każdej ilości na skła­

dzie u firm y

R u d o l f  N o w a k
Kraków, Grodzka 44 . Telefon 3541.

2 łóżka drewniane
i jedno żelazne składane za­
raz do sprzedania, Jasna 7, 

oficyny I. p., drzwi Nr. 7.

Wykonuje sie
w szelkie reproduSccye i
portrety Z każdej fotogra- j 
fii, grupy, architektury i t. d. j 
Zgłoszenia: Karaś, Kraków, ul.i 

Czarnowiejska 5.

□ □ □ □ □ □ □ G D

Kino „Opieka" Zielona 17. Od wtorku 24 do 
czwartku 26 lipca wyświetla kino „Opieka11 se- 
ryę wspaniałych najnowszych filmów, w  głó­
wnej roli z W . Psilandrem w dramacie „Decy­
dująca chwila11 i Klarą W ieth w wesołej 4-akto- 
wej komedyi „Złośliwość hrabianki11. Ponadto 
najnowsze zdjęcia wojenne z galicyjskiego pla­
cu boju i zdjęcia z natury. Program ilustruje 
doborowa muzyka wojskowa. Gały dochód na 
inwalidów wojennych, pochodzących z Galicyi.

KrMńe Iwistiio MiAm r t i n
w Krakowie, ul. św. Jana 1. 14 (dom własny)
przyjmuje wkładki oszczędności na 4Va°/o, a przy 
dłuższej lokacie na 43/i°/o, oprocentowując je od 

dnia następnego po złożeniu. ^
Udziela pożyczki P. T. Panom Urzędnikom za 
kondyktem na płace, pod warunkami możliwie 

najdogodniejszymi.
Godziny urzędowe dla stron od godz. 4 do 6 po 

południu, z wyjątkiem niedziel i świąt.

A i i i i i i i i i M i t i  
Zarząd Robotniczej Spółki oszczę­

dności i pożyczek w Przemyślu
towarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

zaprasza nlniejszem swoich członków na

VII. Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w niedzielę 29 lipca b. r. o 
godzinie 3 po południu w lokalu kasy dla cho­

rych ul. Słowackiego 23, £ piętro
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie zgromadzenia przez przewodniczącego,
2) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego 

Zgromadzenia,
3) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków 

za rok 1914, 1915 i 1916,
4) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem 

na udzielenie absolutoryum Radzie nadzorczej 
i zarządowi,

5) Rozdział czystych zysków i strat,
6) Wybór Rady nadzorczej złożonej z 6 członków 

i 3 zastępców,
7) Wybór 1 członka Zarządu i 3 zastępców,
8) Wybór komisyi rewizyjnej złożonej z 3 człon­

ków na jeden rok,
9) Wnioski i interpelacye

Zarząd.

Już w yszło  z druku
Biblioteki prawniczej „PRAWA LUDU“ |

TOM I. •

Rozporządzenie l
o ochronie lokatorów I

sam odzieln ie pracu jący  o b e z - ; 
nany z w szelkiem i robotam i 
technicznem i p o s z u k i w a n y  
je s t  d la m ie jscow ości n a  Wę­
grzech. W iadom ość w Biurze | 
Ogłoszeń Stattera , Kraków , 

u lica G ołęb ia I.. 2.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

P r e t a e  f l a s z k i
ż wina, likieru i wody mineralnej we wszystkich 
wielkościach kupuję wagonami także w partyach 
od 100 sztuk w zwyż i upraszam o dokładne oferty.

1.1911 Pi®, larsiafcl MS.
Skupujących' w każdem więksżem mieście poszukuje się.

objaśnił
Dr Adam Muller.

Cena ©O h, z przesyłką pocztową 80 h. — 
100 sztuk 50 K z przesyłką. 

Wysyłka wyłącznie tylko za poprzedniem na­
desłaniem należytości pod adresem: „P raw o  
Ludu“ , K on to  P ocztow e j K asy  O szczę­

dności Nr. 71.905.

«
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